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Proscenium

Kruk 3ra,krrra, je etom stary kruk. Pióra m$je są Małe ze starość! 
bo narodziłom się wtedy 9 gdy sło/ie-e było jeszcze dzieckiem, a 
gwiazdy sio jeszcze nie narodziły. Ws^ stko lem, i wszystko 
widziałem. Krrra9.to-x'a,krrra. Sto trzy lata tern Zawędrował en

. przepadkiem do miasta*  o którym nikt a&e*  Kim nic nie Me, o
• któiym nikt ni® Słyszał i o ki'.ze nikt sio ni® troszczył.■du

Miasteczko to nazywa się' Zapiecek. Jest to nazwa skromna 
bo skrewi w tym mieśćie mieszkali ludzie9 dobrzy i poczciwi 
ale bardzo biedni, choć ciężko pracowali, jednakże na polach...^ 
było 'więcej kamieni niż zboża, jjk—.'.a czterech 'drzwwh' wśród..;. 
fetóa^h-dtoj^Tło-miasto, jabłek, jeślir

'rete-był- bardzo urodzajnyy albo Mc się ni® TodziSe^. Ludzie 
pomimo biedy żyli tu .szczęśliwie i w zgodzie ze wszystkimi.

^wCC4ku “Laęlecćt.'L-lliu fe-. J.-M. kk kyl .^.ułóuu''^'"!.

wtriedM-1 żywot-apeiao j.ny~1 oiol^» ' ze cieszono . iecku
Świat przyszedł nowy obywatel, gdyż hąpiecok

Łększał się i zyskiwał ha potędze, dot . ćl rodziły
się i'. - lec i -grzeczne i ciche*,  leraz jednak stało siąeoś

■
ijśMu na /triat- rozpoczęli teki wrzask, że całe aiastocj

ko po. ■ . w nogi. ntlit'
Sły to znak ~ isówili przerażeni tym wydarzenia® mieszka’* 

ixcy. ro też uradrono, aby tych dziwnych Chłopaków ochrzcić
. jaknajprędzej. Makerz, który miał być ojcem chrzesnyia*®  •?.-■ :■;.<

ih.lanie ■..'•iGrszpmi, Zaproponował*  szyby ■ ■ j 
nazwać tych krzykliwych chłopaków wesoło,a. ponieważ są do | 
siebie bardzo -podobni, czy by ich nie nazwać do xą;aa« **aeok  . I 

Placek.' l*ek  też ich ochrzczono, chciaż nigdy nie 'było śviętv | 
ł'/ł 

Placka, ale mógł być jeśli był święty Jacek. Wszyscy spousipl 

li się, że życie tych dwóch chłopców napełni ciche ąiesteczt I 

Z{>*iełkiom  i tiraawą, ale rzeczywistość przeszła najśmielsze I 

oczekiwania. Ilekroć przybył im rok ś?cia, tylekroć miastecki 
ubyt/ało sto lat spokoju-*  Wyprawiali dzikie harce, straszyli \| 

spokojnych przechodniówdręczyli zwierz;ta rzucali kaiuieniam: 
g ■

zli i bez serca. Ojciec ęfełopeów umarł ze zgryzoty, Że ma tak: 
kich synóvz jakich nigdy ani Boży świat, ani Zapiecek nie widz

JChata frrzr-rgaifr



Cierpiała bardzo i płakała rz Awyrai łzami9 kiedy ludzie pr®; 

chodzili zewsząd ze skargami. Aby zdobyć odrobl&ę czarnego 

dba. dla- synów orała ssiaa twarde i kasioniste pole*  Kiedy 

czuła*  &q ją siły opuszczają, wołała*  ^oaóżcie rai synkowie 

moi” - ale oni śmiali się tylko z matki i ni© obcięli

gdzie nie

kiedy śrporwali

pracować*  — « Sspiwcku zawsze’ będzie bieda i-nędza —. mówili'-..■ 

sobie, - a ny ehceay poszukać takiego kraju*  
tizeba pracować, bo wszystko sam rośnie.| M

głodnej matce ostatni kawałek Chleba i ociekli s domu w 

śąist*  Krrrą*lwrra*krrra  *..,*  Księżycu Wito, księżycu -w&e£*  k<ohf. -ł« So^rrol^ "fy uiw*, , «ł Zkcecz
■^r-rr^Mrcbo i popa^>z,na te-etexeei*  co skrzywdziły matkę 

/zjawia się księżyc/ • ।/; • i.or* £^_Ao-45^e zgiń  uamle 9 jeśli 

im matka nie przebaczy. I^ra,krrra#kr.-ra*krrrą.  /wycieranie- 
ni©. k.-.-dca. Wchodzą Jacek i placek oświetleni blaskiem księż/

i Macek!

Jacek

■riacęk1.

Jacek

. Placek/

Jacek''

. Placek

■ Jacek

; Placek!

J ac ek

lPlacek

Jacek

'Co- się stało’? Ozem stanąłeś?

■ Me wi®a*  Sam dobrze nie wiem*  śdawatn ml się*  ktoś 
J ' —

i ^kąd*  _to łaś sawi.#-.

! Mesz***ktoś-chyba  płacze** ...

■ Ple gać- Pupstw*  Kto by płakał*  Prze cięż tu nikogo nie w 
■ \

■ ^ylko -wiatr, tak zawdzi# Zslefcr- Hł^el4aó”"córdz Mlnisj/

0, Mc....Posłuchaj*..  dleho.». Słyszjfss?

Coś Błfnnr kg . .Słyszygłos»* ;» głoa podobny do głosu 

naszej mtki» . v

baszęj noikiTj/no. chMlić ZJ.eń to kulom.n< « łi.-.tcn eiko-.lok 
na świeci© nie potrafi tak płakać aby go byłe słychae o 10 
nil*  /pochwili/ ^resztą nasza matka zawsze cicho płakała- 

J-nswot jak robiliśmy iiajfebrsi .ecay.

/śmieje ni,./ .-'... ;.

Co .się stale*  bzegś r^sz jak koń?

Śmieję fflię.jt bo noble po^ ólalera*  jaką minę miała nasza matks 

kiedy nic znalazła ani nas*  ani Chleba*  cha...cha...cha...- 

Ibżo nas przeklina?



3 .
1 f^lacete O, głupi nawet .muchy. Zresztą

jesteśmy już tak daleko,że żadne przekleństwo nie .doleci, 

^ąwąj chleb# Czeciu marudzisz?
«*acek  nie wiem, ale ten chleb coś dziwnie uczynił się ciężki.

fPlacek

Jacek

[Placek

Jacek

. /U - . _

. Jacek

Kruk "

Jacek

E

- .

Kruk

Kruk

\ Kruk

J®Uri Macek

hjedzmy połowę9 to ci będzie lżej.w

Ale on przedtem nie był taki ciężki#

Zdaje ci się, /siadają, Placek wyciąga Chleb./

Co to jest? ?<’ 1® cswwfeMy*.  k ■•• gjo brali /próbuje• <„ ■ ----- -.j. - - . • . . ...—~—•“ ~ — ,ji.  — . ... -_ , ,  . i
odgryźć kav/ał-dte/ en Chleb jest. z kamienia.

Maćku, to chyba jhkleś czary *

Kiedy •■ jgo tfeadł.em był piękby , ... jkgj££>. ruaiary ,1 wcale -nig...

był ciężki. Popatrz jak taras wygląda8 ^ary > twardy» ciężki 

Źle, Placku. Hjoś nos 'przesiaduje.

'■ ffo kavrra». —— to karrra boska

lo ty przemówiłeś Go nas?

Ja. . ;
chce@ś? - . .

. Gdybym był młodszy to by$t waa ^dziobał oczy i wyjąłbym
,:ox2a. Bie uczynię tego jednakże*  bo to by t^.ła zbyt

mała dla was kara. Wie,. Wie tknę was, bo oc^y macie złe &
' serca robatzyw*

wy się też nie mnie bójcie, lecz pwa Sega. Jkradzioi^ gło-*

dnej matce calcb zamienił się wam w kamień,sio najlepiej

j było,-aby.- c W się zamienili w kamienie*  Jesteście
i wstrętni*  hienia wstydzi się, 'że pg niej chodzicie.

%s:ra,kx!.a-u. >
Z'lc krocz 'bek riróeznle. Kie vder;- W to, co mówisz, ^asz 

matka ayśli, żoómy j>obie^3X w pole, 1 śe niedługo ' cimy. ■

serce wszystko wie, więc wie. i o ty®, żeście ją z

n® głód i'poniewierkę.

Placek ' Jeśli. Jesteś taki m^dry to nąm.powiedz, czy. bardzo nas

Kruk. Chłopcy niegodziwi-, '^tka t/aaza modliła się'gorąco o to,



aby was nic złego nie spotkało. Blatego tylko nie 4- 

sablję was. fóecz* precz, z moich oczu, ^rrra^krratteri 

/wichers noc, chłopcy uciekają/ . -

tcona 2 ,
5 wit» Jacek i >lucck śpią. iła łące stoi osioł Patałłach. wacek
i Placclc budzą srę z wrdterm z.. . .;xc wytrąca z zadinsy
oSł a £ at ał ł acha • .-:*t  - i i ach ry c zy • /

. . ... 2.1 . .. . ,
eac. 1 1 1 c ,,/

W J . .'ubay X u

Patałłach' Proszę M nie przeszkadzać. ■

Wacek A c. . K

Patałłacb Bozsyślam;

•“atałłach /ogląda ic*.  iwużnio/ ry janteócie.ludzie?

.arzecież . ifciszj. nxęc dlaczego pytasz?

* atałłach wittay*  ale pyta®/- do chocisA chodzicie na dwóch nogach -a.ało 

ąeeuescxe pociobnr c>o ludzl.^ poza^y^i caoeit^ ^eśircni nxe^.rixerxo-e

aądx^s ni© mogę zrozuwieć, dlaczego przede rmą- stoi tylko jeden 

a ja ryidzę dwóer;. Iłu. tws jest v/łsńćiv'ic?

'acofc i.*'lacek
z /rasę®/ ^weclu^

;le. Lic —<.——±^2—tlbo w tya 

jest jak® '"lca» Csy to tajecr iea?

.Placek ~ak jert. Jest sas dnóc'psle jest jecen. tcyłjyśray obcięli> to 
by nas było czterech > 'ai© nię_chceEg' .

'..i- - . x-»-~™----~'~-“. -

i-atałłach . ^ai^-zo slus»niO|f nnv'©t-dwóch-to. Mele*  jesten jeden*  
' .-

Jacek -Tc toteż© za 'Isle« Cxy 2 p-n ?x;'xpślar...jp lecy s jedaegó. 
osła zrobić 2-a osły?- . '

■ Pa^ałłc wcale nio ■.■<•/-■ ,,ąx ; i tą sprawą*  bo obIow 1 bcc tego jest na
* ' • -'.7

/nieci® nl^zllciićna Mość, rmet potężną /tajemnicą*

bo joslei;. Wrlao . -xą. : :-■' ro»-Wi '. c . ui^azę
£^C "

ayul :6 ■- och gł -bokich i zawiłych. Ca ? ...:■ i© rozumiecie?

totemLęsy*  'bo ryczysz bardzo głośno. 
 



Patałłach

jacek

Patałłach

^est to w zwyczaju,u szlachetnego narodu osłów,.
śe lubią, przemawiać dobitnie. Czy nigdy nie słyszeliście 

o mnie*

_ __
Bataliach ‘W tym rozr^Mnm, dlaczego mogę wszystko widzieć z przodu

. a zupełnie nie widzę, z tyłu?

**acek - /wMMaZ io bardzo ciekawe* ■
i ak , ■ to ’ bardzo ciekawe zagadnienie• -to ję .t

'i usiłują dojrżeć co się ćteieje pasm -mą, ale'nic .idz^

Łusicie zapewne pochodzić z obcego kraju, bo w tym kraju 
sława .moja jest niezmierna. Skąd wy pochodzicie?

:■ ■■ locha. . ' ।
Kie byłe® nigdy w tej 'sławnej stolicy•■■ ^ardze sil przyj®-*

'

Jacek • •< W® tak stoisz? ‘ -
iatałłach „PrzystanąłcHa tutaj przed tygodniem bo mi przyszło, do głowy 

jedno- zagadnienie, na które nie mogę znaleźć odpowiedzi * **

Jacek •

^atałłach

Placek

Patałłac^i

Jpcek

Pa.tałłącb

__ _

Patałłach

wrudsę sio więc bardzo 'i .... / .'.lam, cc ccawnlć aby
ujrzeć to.» co się ćsl^js aa .saUc Otpnsai. Czy ..iacie sos to

•i^sse^^rr-iri-.-s. -t———s t-' wwyśl:! 
llłciiy ixxezu.vJM usy Mpoisób*

deśeli praęniesg; s-obac^-ć co się dzieje ■ ■ -ticy twojego

I..

Kie rozamiemćlego v^ya?aźenia9 musi to być wyrazom-.: -e

Co mam uczynić? ... . ■
Musisz się odwrócić i stanąć' tak*  aby twoja głowa była tam.

gdzie jest twój ogon.

' I wtedy będę widział? . . ■

cpróbuc*

ccccj.se się/ ro nlewlarygetoei łe teś mi to nie prz: źł< 
do głowy.

ccccj.se


6

x ł GC-u. -3 jssti

tacek

Placek

P&tsłł-ad .'O E5

i to b^ła i nie^rórjnuna ssstuk

HAm*

i wasse csici^dne

wacek

Placek

- Pstałłacb

iKiom?
^as^wam się <rec©k.«»

c ;Ł.

■ feionał wac-^e br^inlą p dccto^jr iii® et

M hzK*

Ł

bardzo mtkcnite

d©cek .a^wass; ?
d.-a 1.

lacck

Patałłach

-Tłach 1sic

mosobieQ

bj

GTW 

ai

^adsł tfdka srobis

A +;^

^drse^ssą

dr^m oj:A

ile co -bodzie z tobą?

ikonltego ojca>31jol)ioiio Kiełbasy

zioa© papież* tjuź. nikt 
2ep to też ana oćlśj.

r
3

ZXli'

•fncsten

ł ojciec twó;j Ł^l 4.C ^3tQ

Zł

PstnłłaCB

Placek '

Pat ał łuafa

£on.ania bobu"

wielką żałoóćlą

tamsane sWzenze*

non lim

-~-ff -a ■ ■ i? te-1 i:.. c 11 f

Ii lud^iig sierwać

altó wgseikie p5?a^P1?śeiels£ie stosunki i właćaio prsed tygodni®!
- riiciekłesi

A- cóś-aa- to pwiadslał. Ug#

-^iodŁ?»ieńe&e g uti&> ó to obehodsig co x>ov<ię-dzial t^/rang któi^

atrscie9 natpzcie*  a dokąd daz;;yss?

£d.ę lab aa .^Sbakiwmiie 2ukloRG xarjus ■;■ któi^ia nie potrgąba 
. =

Jac&k 1 Placek

Patałłkach ga powoleniWi
—

aaa\;iŁJkc» £łj saał em

. ■_•.•■ Placek

■

-’■ iii til er.-\- : i»



Macek

Patat łach

Jacek

Patałłaeh

• ' - ® 
Jacek

Patsiłach

Jacek

Bataliach

Patałłachu. Chcielis.^ ci powiedzieć# &e sic <>r4sedsiv.-iiie g&ada 

"a pokoleniem*  ale ehci&łbym zc ;-ć, co się dnieje z tyłu... 
Czy raogę się odwrócić?

Odwróć się i słuchaj..

Ba pozwoleniem# widzę*  Se. nic się nie zmieniło w Isolicaeh 
siego ogoic,-.. avxg ma nic cxel£&v‘Sgo ^śav»yi.a uwiecie. Ale co t>o 
cac^ell^do mi jyO^fy recLzl^ec

fi£®dzo-radosny wiadomość*  Otóż dociotsz się, -t-ęjtałłacłm.,«

&a pozwoleniem® ale ranie zadsiwalsz, skąd. mianowicie' znasz moji 
imię? -

Przecież mb J© nara powiedział©<•

Ach, prawda# przypominam sobie. wtedy Jednak głowę miąłem ścaa9 

gdzie raam tv ta?i chwili ofeon? więc ząpomnialeia o tym.

Jacek ' - OtóS Oowiedz sic 5 Sc Ja i Placek* -»

Patałłach yx~ied::dx< TWTWą

Jacek

^at altach b takim .WK-ie uus vć • Sł.u*~

cnw
ojciec„

wj dos‘fe

^ac©k i ilacek

Patałlach ®o s wielkiej żałości, bo-0m sobie przypora-iałem, że z

iaojego ojca srobiono klwbasy*  Ale poMedzcie mi wreszci©>o 
en ićteieg gdyż plączę/^ e;efc>v©.s;i.

uacefe. Słuchaj więct ctóS/^a i -ihęok

Patałłach 3a pćzwoleaimj/nzy ty i Placfe, esy ■ KLeo-g j ty?

Jacek

Patatłach

to nie Jest wszystko Jedno. .
mSe</61© lubię być^oklndny. iSócleły w i_yśleniu t x>rzeto

dacek Jażf Placek chclełi^Mj? ei ome.jraió5 -Se s/bę tek sec^ęćliwle

r±n-^r-»-

Patałłach -g.a po3®olenlóut ole dlo.czego wciejż zaezyna&s mówić# a nigdy
■ nie l-Gecsysg?

. - J-acek Bó ml .. leżnie prs^ywaaz-cir^^ial ze Lami i ■
■ ' ' dO Ołc O.



pętałłach
■ ■ 8 -

Jest to moda w rodzinie osłówt lubimy wiele mówić 
i o wszystko pytać*  Cóż więc takiego wydarzyło się 
szczęśliwego? -

Jacek Nadzwyczajna tp Jest rzecz, ale my także szukamy tego
kraju, w którym nikt nie pracuje.

Łatałłach teięc to i wy uciekliśeie od waszego pana?

Jacek 'Ociekliśmy, a od kogo, to do sprawy nie nul.ży. Jeśli

mnie będziesz o to pytel, ugryzę cię ,w..,ucho. Dość żeśmy
ociekli i szukamy tego błogosławionego kraju.

-I: _______ ifie^chcesy praępv>ać< Chcci^^pić, Jeść i tańczyć. Czy pra- 
; 5 •_ . ..■ .. parnego?

Patałłach |g pozwoleniem. W naszych pragnieniach' Jest pewna różnica 
Chcę Jeść i pić ale wcale.nie myślę o tańcu. Jestem zbyt 
poważnym uczonym na takie swawole.

Jacek Me Jeść chcesz? \ .. '

Łatałłach> Chcę bardzo. Ąyle dużo, a nuwet więcej.
'•

Placek

^śtałłacb

A pracować nie chcess?

^ardzę pracą.,^awsze doprowadzało ranie do głuchego, gniewa 

źe takieiffli filozofowi, Jak Ja, kazano nosić wodę. więc

• Jeśiśli powiadacie, że' idziecie do takiego kraju gdzie 
nie trzeba pracować, idę z wami. Dok^l się skierujemy?

^acek k ego właśnie W nie wies^.

*Taeek

■ Łatałłaeh

weź@li chcecie, to się zastanowię.

A Jak długQ_tg__potrwą?.

^oże miesięe, może dwa.- Dobrze Jeszcze - nie wiem, bo to

'w
^aeek

Łatał! uch

bardzo trudne pytanie.

.. ISTsa długo. Chodźmy przed siebie.

0 nie, Osły doszły do przekonania, ’ że lepiej Jest iść w ty]

Macdr_
t

W tył? nic w śmiecie.

Patałłach■ Cłiodżsy więc naprzód. J drogę panowie.

Jacek i 3UceL W ■..ncn, niedh głupi pracują, insi być taki
■ kraj na świeci®, gcls 1 likt nie pracuje /wskalniją nu grzbżU

^atałłach
osła/
^Otry, precz ż mego grzbietu.

%cek'* ,estęśśy zmęczeni, i pojedzlemy na'tobie.

,_, Patałłach :u.



Placek 'ni nam'się t..ą ■ Jesteś- osioł9 ^ebys nosił- ludziy

Bataliach Sie Jestem osioł$ Jestem filozof

Kąsek

.śgtełłach

Pojedziesy na filo sofie

Placek

Patałłach

*Wete

ile £&w tefejo zami§

1 dlaczego (fka^ećie prac

r
A

ratałłach S*o  Jest oszustwo*  "esteście wstrętni ludzie*  «>a tez nio cnoę

osioł ucieka/
j|acok i Placek

Bataliach

lacc-k

Placek\

Do widzenia łobuzy
;%eb-9 z ciebie zrobili kiełbasy. /z oddali słychać ryk Pętał 

Gdybym kiedykolwiek dopadł Patałłacha, marny byłby Jego los, 

^yrw.p ogont aby, go mógł wreszcie zobaczyć

' Proscenium/

Oberżysta Dostojne panie# .dostojni panowie wchodźcie do mojej . odjjM 

® mojej gospodzie można zJeść pasztet ż najprzedniejszych 

kotów nadziewany. ślimakami*  Daje on siłę i aoe*  .Jest zdrowy 
t pożywny» Schodźcie obywatele 1 ucztujćie za marne pieni^cu

- jo trawka—se-s ze żurów* 1 .-.'oto aybrr1 .r ■ (r-ozc .-.■ arów* .Sam hrabia Mori®

d£Ua. takiej ' H panowie*  ^am poza tym w śpiżami 

salceson' z. prawdziwego skórzanego buta i flaki z krokodyle;*:.
whMtfc;? 1 ^wrynm-iaiTCi ropuchy

uacek

Oberży sta

Uxa^s=ww^uzJ&
/wchodzą dacek'i Placek/ ■ -' . ’ ■< ,
Dobre i-smakowite sprzedają tu potrawy ? aż mi ślinka idzie

ŚO USt*  ,'D n \9f><yhAjL>- 
•‘Hełbasy*  wy borowe kiełb^y z Bsjwlęfcnze^&^filtaoia ■'■święta- 

łsś^łbet^rir czcigoćaiego osła Pat ni łacha*  Dopiero wczoraj- 
zdechł z noćlnicrnc-j-módroćći.*  że-kiełbas^••egybteono~<

, giego gótałłacM* Kto u wieczerz^ kiełbasę z
pffibkonoalegg- iat&łłaoha, ten zwycięży w wielkim, biegu

i zdobędzie nogrodlę hrabiego Iłortadeli



llacek

Ubeseźy sta

rlacek r—— -
Oberżysta

A

. Oberżysta

Placek

Oberżysta

igŁacok

Oberżysta

Placek.• .-- ._.

Oberżysta

Placek

Mtówlt

Oberżysta

_______ '

10 p 

pa, oddałbym pół życia «a tę kiełbasę

.^oseska j', pogada® z'tym c z ćwiekiem. /do ober^sty/ - Panie 

gospodarzu, czy mógłbym sio dowiedzieć*  o jakim to pan mówił

- WGlgU? .'
ftakto, nic nie i.iejSŻW o doroczny® s sportov#m w Psiej
Górce, ustanowionym w dzień imienin hrabiego Hortadeli, naszegi

^htw namiestnika? "ajwlększy® zderzenie®. tego święta jest wyścig 4.*̂  
dookoła miasta a nagrodę stanowi kubek do jaj na miękko 1 
scyzoryk.
Biega® doskonalę i napewno zdobędę nagrodę.

rtidać, żes obcy i nie wiesz, że do wyścigu może stanąć tylko 
ten, kto-aa garb, tak jak wszyscy mieszkańcy Psiej.Górki.

lo wg wsyępag jesteście garbaci? ■
Łkt tu nie jest garbaty ale-jaki pan taki krasu ^ego dosto­

jność hrabia imrtadella ma garb od urodzenia. * uarb, to 
rseca piękna” --. powiedział hrabia hortudella i sapragn 
w wielkiej dobroci serca, aby wszyscy jego poddani byli choć 
vi nikłej mierse do uijgo podobni. Dlatego t^ydano rozkaz, aby 
każdy obywtel' posiadał garb.. ■■\ '

0 gęgfe sio postara®, eheiałby® tyl i .jecześe'^roboirać tej 
.-.-■ bornej kiełbaąy.h szybtonoglogo Ilitattnohd

ąeślib. -ieniądze i dobre zęby to mMess jej spróbować. 
f-H- 4.

■^ieniędzy nie mam, ale aoli dobre zety.

' Za zęby nie da® ci kiełbasy, bo io@a swoje.

lo.pokaźę ci za półtora łokcia kiełbasy sztukę, jakiej . 
największy nie srbbi. czaro 6 ..

ęóż to ■ takiego? x . " ’;
^anę przed, fobą, a ty na chwilę ęrzphikniesz oczy, a kie^ 
zawias njuźn ~ otworzysz 'jea a ja przez ,.j?ótki esps 
rozdzielę się na dwoje i smiast mnie jednego, będzie nas 
dwóch, dwóch zupełnie takich sasaych podobnych do siebie

- show oczy, znowu tak zrobię, że wejdę v/

i o powretoar 1 gao; - • ■
xakiej ©stuki nie potrafi nikt , na ówićcie. ^eóli to .zrobisz . 
to da® ci 2 łokcie kiełbasy i ktwał salcesonu z osSlich uszu.



* lacek

%erżysta

Placek ———--

Oberżysta

Placek

boskonale*  Chcesz zobaczyć sztukę?

'uax*G.ao.  c'-eę.
gaPkntj teraz oczy„i.csęku^, _ażsawołaa wjuż” Gdybyś chcia. 

podejrzeć:. jak się ta sztuka odbywa - mógłbyś stracić jedno *—------- —-—oko #

kobrze. *»aaykaa  oczy i nie będę podglądał.*

Oberżysta

c o %XL zy .*?  vai 

Placek 

Oberżysta 

Placek 

Oberżysta

^acek'

Placek 

Placek 

yacek

Bumbarbaruiiię rumbarbej?um*/wbie;pa  ^acok oblizuje się na teina 
—----- ------—-—•—-—• -— ■ ■ * . kiełbasy/

ęj _£( •
/otwierając oczy/ Skąd ten drugi?

.a. — * go tjeśt duch*  „dożcsz f<o ..

<-ile _ os ui.‘3iiiiXu j bo X‘ć.2j uaicie£jOjt__co c iciał .©b_dotlę m-ąsił

■ w reke*  Glebie jednak nie ugryzie*  bo trz^aasa w ręku - 
ki,. ? . on-wiąż w nią tylko pafc.rzy -.aj^gb^ąnie

widzi*
Boję sic takich sztuk ♦ *̂Ób  tak "- ■ i '.knął*

^asńaiij oe^_«

^ansknąłem /Jacek znika/

&ufcuy p;iku> ggyksd duchu« Jul *

j sobie na tę kiełbasę*  .się takich sztuk
'/ucieka/
Bagraj-teiełbcsę mądrośćl*  0 gataŁłaehu:t--na-'co. ei pragks&łe*  

■
.. c' -lo?

Biogaw doskm.ale. Stototf©

; Mis das^?. rady» bo udział będzie- tłwny_<  Mógłuya je . 
stejąąó gdzież Z boku; 1 pOC: XKniXÓ^GO: ,ę IG CU ..^..,1

■ obok s^ib ffKSMfoiegak* . , tablet-czas de osiągnięci
c Q^c i^teo saaecżeć, trzeba to zrobić

jakoś inaczej*  -''oW-^2. Jactru*.  
—>    —i "y«,M<„.»"r<.-'"","l,‘ ■•M.,»»i-w»«^i„^i..i.»«Yii«.)inYąitl * >im|*|iin  '' A

^łaźnie zyślę*«.  £M®*

Gadaj eb" znalazłeś» /szeptom naradzają się/ -- ------ -
l‘o się -a zrobić, ale najpierw mszą aaa eyrośĆ vąarby.

Prawda. Porobimy sobie z trawy taki© garby jakich śvd 
nie widział*  Cłiodz^.



Ludzie czekają na rozpoczęć- ■ M&u Ba znak strażnika g dworzan . 
uderza w bębcy. Wchodzi hrabia-Mortadella* a w nim biegać ze/wóród •

■ 1 f 
15?

X

Strażnik
j

.nich Jacek/ i dworzanie z bronką Jk.aeta” 1 "Gtart**  Dworzanie usta-
■nkę. uęztajella Zajmuje tron/

Imieniu czcigodnego hrabiego ^rfcadelji 
łych aa to wielkie uroczyste św 
w ciężkich i trudny® wyścl  dookoła przesławnego aiasta 
Dala Górktu luycięzca otrzyma kubek eto jaj na miękko i sey*  ć 
zoryk w» a w drodze specjalnej łaski, hrabiego dla zwycięzcy 
Obiecuje ■ się. .zwolnienie tych, przedmiotów od ^pocutku.
Ponadto obiecuje się, że oprócz podatku od majątku, od 
ilości przeżytych lat, od koni, otVferów, kóz, kanarków kur 
kaczek, indyków*  od llośói spodni od ilości wypitej wody 
od mów, oć kwiatów, ®iesięezr^’ch nocy", od pogodnych dni 

<d wesel, od pogrzebów, od schodów, od kominów, od cienia ■

od ópiewania, od t^?miia..na trybie, od .runieńców, oć paznoke; 
«►. źv.,di^?eń podatków szczęśliwi :.keśskaxicy Fsiea Górki

plęcid nie będą

Głosy ■,7jy ij.ąai?y i sprawi etUiv/,y
^lech

Dcuwtuft, ^oklż on piękny.
IA^Ccł. Jaki przystojny

Jaki zbyt przystojny.

• Q.>,k'V Jaki wapanisły garb*
luoeĄ, lg'^ """ g; ■ :;rb _ :

l( K<p(X| ^isch ży'jv hrabia Iforiud.ella*

hrabia kortadella

'/hrabia Mortadella ładkawie rozdziela usralechy i po chwili ucisza wiwaty

Mortaclella

.acek

■ Sbrtadella 
'dss^scy 

Biegacze

'.. /pokazując palem na Jacka/ Kto' ;Jest teńmłodzieniec 'w 

czerwonych w M;óry u® taką .twarz $ak- indycze |aJdT’

/kłabiu się nisko/ Przywędro^Młm tu wsa dostojwsó z, 

dalekiego kraju, gdzie ludzie biegają tak szybko s źo wgą 
w biegu poeh^ció zająca' i bez wielkJ.ogo trudu mgą do^oi 

wiate,
/zdumiony/ Ha..

Jdh, '.Ach*.G»(k>-'"»ó.O.

1'0, no,



Lfertadella

,Jacek

^eśli luniesz biegać tak r; ,to zdobędziesz nagrodę.-

Wasza dostojność, uśmiech waszej dostojność! będzie 

dl® mie najwy£s«ą nagrodą*

Wbtadella r C-:• ■ ' '

i?X9pi9 110,110*

Biegacz© /*X  11 ,«i X';.l • • v a

4Ł'0.jl tjaisćHs — .^..i . .G-g, . '. -/x.- '<iy ó '^yff-bojrr: ..tan

■zdobył ncgrodę*  «ąpa£iiętam sobie Gsoją wdzięczną postać 

i będę szukał łaskassyini oezymt wśród tej dzielnej,
śruśyny. Csyiaasz juś'jakieś wybitne rekordy?

Jacek aaxr ich sto dziwlęćdziesiąt dzl^Ięć,. potęśny hrabio.

a, a, a*

3C7? • ‘ bo 9ho.aho. *•  -hej §bej thej« .«.» .^lo.gacse pospuss.csali

Ktortadella to jakiś ffiłedsian*  ..braś,ąu|łbyia aleć takiego ^ńa' 

Kabicrs odiochUg bo .za chwilę da® gnak do"biega*  «.

a irudną będzles-z- alei sprawę, albov' ;jechali tu ?

najsłynniejsi wspótam^c^daic^ t.e./.o śv:iata»/dc ś^ity/

. "'c ',o- atoclńniaa /jeden " ->rsy
<8* hoc^nych podaj© papierową torbę,^ hrabia wtoucbiije ją/

BocE-ność 5 x-e>g..»»dwa«. • trś$ •

/Stracla z torty, g£ •■ ■' ybiccają za koliby*  iworza
■■ -■ -■ is ;?■? "ntata"♦ .Wszyscy

■ ; biegli iobol.1 !
; /Się tyłem do - tyłem do kulis -a^- odwrócą się do-

. ^przcciwlcgłyci'. hGLls- lort®4ella staje na tronie/

$oit&ó.blla

Dworka

Gęl.. ie jest młooslsn t; czerwnych i.a jtfeach? 

teie, na przedzie*

i- -0 l‘t ad© 11 a

Głosy UiazUct,

pby E-ostfił zwycięzcą. Ozy widać co?

Och,; bieży jakiś sanotny bo.hster5, ■■ za nim bardzo .dalekc
*SA. •.. ’. ą - . - /.. 1.

.srtadella Ozy- aż t;ąk się ktć
* Głosy io one i‘o one.

Oortadolla 4akto one? Go biega ktoś rodzajb ż©



Głosy

^ortaclella

a . cy

■
Oaorwone majtki*.  ^zeiwne majtki*  j

bil'f *il ’Ł; <;.O 'JUjęC 1U• ......'-"-ey g. ■ icj ?«AVCh Oas^sCłUw.

aan^?a,hurra Zabiega Placek ae metę udaj c barów i^rcior

*o nieśnychmX* c• »J.i-c pego o^jCxee był SŁijąceiUj doc g. c to

Głosy

ifiortadella

Głosy

CS;?JĘ»» /do Placka/ U/ręCSSKl d Wielką nagrodo o 
którą- wlcsyli prsedstfK-lciele całego óv.<lata*  Wsy Jdj 

ten kubek do jaj i zachowaj go fewaęólinio do końca życia.

•/wbiega rcosta' środników/ •.'■’*•  ■ ~ ' 1

A scysoryte^ dostojny, hrabiojń

4ch9 prawda® zapomiałem© o scywryku. ©obrae® że M 

prsypomi ■.■■ / Je ysc^Gi^kj s boku s^cłiaó jakiś hukas 
f|cve^uŁ-

; ;; Jlaefea- IG .- at . 1 aa.

iłiecń śc.^cięsca*  iiioeb Jjge bońaSer.

fbrtadolla

■ Ober^sta 

' '
'

Oberżysta

ńti^Glnik

w ' -
Strażnit

|Jkk ■ / ' '

f?os 1 y7 7 J •■■;'..: o 3 ko sto3n? P3®- ’ ® *

Ha< Który a e:ac ;jest któsgr ,-chłoj>cy Eiilca.^/ Odpov-ladzcie, 
'który & ^as-ęjest

Mjrtadella

Oberżysta' «.

Strażyiik

iaorteidclla

• '-. nie sr; c2S3.y» Oba$ eą sv<yeięseasd*

J&Ic to aaoże bg-4.?. t ,jakl siyosób?

J b^oażo dowcipny sposób*  :.i.o są prM3b3.©gli chłopcy. Jest■ . • ■ ■' ■ ' ■ \ - . . •
.

as początku, aóru się końcu i w ocpó**--  ■■
riedniep chwili pier^sgy srJkł5 a ć’xx"i i f " ł>
g boku ^IdaiałWł Uądor to są sspaki*

i <Md&3 nagrodę, ^wad Ich tutaj.

' • Łeb., -y’ 5. g? G-ż ■■.a’Geg 3?sv>.l g j:-.<::,.d..<

ossukall fisuie niecnie i pods&ępnie*  

Go g nimi tie^ynió ■ ■
' v ■ '■

Każdmu d.aó po tysiąc • dsiesioń

7) Głos kobiecy 

JOrtadella 
'g. <••'■:

<

awgI'P wniesięó, ,. -



Strażnik Chodźcie robaczki. -/as ucsciwiu biegać.
Zroało-Aył chłopców i tstie^n^ wyllc^a-ł cięgi.
chłopcy drą się/

łosy Cx:/a., j oztcxy , ■ pxęc.»»./do dzxesxęC-xu/
Zoęglc słychać oć-głos bębuóx i gon&uw, wszyscy zabierają w 
'Ka±‘..,;?rlu5 Strażnik -argcft bicie chłopców aa chwilę chłop 
cy uciekają/ /wchodzi tajemniczy csłomiek w płaszczu./

amc.dx.a i-"Oę^v..,;■ lirabro ..^ctx*t<idol*La. , r^x<zostaęjoss oa ocj CjQWjl1x ayć

iiassi©st*iiis ’Xxeiiś’< Opuse fccó tron, albovjiesn aasxąŁiz.xe xł?i nxm

Tfo4*̂  Prex4z 2. i^lonf tć^e^foz
Głosy ktA\ek cjzarąęrądzej.

''focwUIuiL WŁ.:>iy ?.«.

C ,..;...O .... .....■♦

Isss

^Cia.GG.ui1& /.Sk) Si?lXOiXX^•$ -O..C>K->L’Oęj£JJ^
9

■•'. . ' •- • • ----- ■ ;“ '

... =.-& ! '.

.■łocy J.woh ■ la
/Saradclia arsuca.yąc, ;’>łaszc£# aajinu^® .bron« ofeam^e sio9

@ aa gob ® wKodu/Aał<:?■•& eisw*  wsgywy pr-jćlco spieniają
-li-G- .>XGX'^X^dl/

Saraclella Sa snak aio^G-j .łswfti astaa&'.7ieja od dsić podaUek' od prośbych

plecć...
■ ; -, - ,-’- ■ -■ ■ 1IS

. • . ■ y X*  O B U? U 1 U ił ■

' r /whbdaą 'bacek i klocek/
iJ' ■ OJ? bolls bo3.1 •

!' Hacokl Jak boli, G.J, boli, boli. />.-?.aJnj ■. na-Metal i odpoc^;
Są/'

aacok /obsort a«1-jc M.e ii</ -. *.ó:;iałcs  osła, który głupio oszalał
; ■ feoś-ći, ęle r ie di&.;iołm J^szcae obłąkauęj'' '|

sjstń:.-'ki • Placek, przecież ta iwówka- dźwiga calę drzewo
_,A?lacek - Mwp^waa 'istota..

■
■ł owad« . . ...i?.-’ ..;kv/ -^waz wobie

.• odpOCZ-U-tOSy■» /Jacek 1 -- ... .:. . _.; J ...H;i'.ie i.a?ówkl
atafajjją teka i PlaStai oni się o!,i.,;c..:.ljts i uciekają

file:///.Sk


Jaóek i Macdfc
• »

Ąi, aa, 11« ^órek.lc.- , ’ ^ędsi skos-a.
t—j i i .——81«*~ ; —a ——.

• .'<> -'2» j;^ ki ‘-ij - Ć>: > --i. •.>''v4X»‘ #

i© anto, ci oclicie c.<ł€wcy, -o : nl^» Uspokójcie śię <a?ów£

•.■.WvS.CUJV.kU a....-..' . .' » ' ■-

'

1 ' -;.. . , .- W nwiwM na feiabć sio wo
, 

. ^. ' •

^odnafc nie .!<?'<■ lasowi ani r.is słyszałam*  ^agle ktoś -<- 
srx. kwął ”sstfcow Soferse ten uczynił.*  gć&£ to

' . 
Ivn^nf wf<M!.cbc 

-----

.Ałwoba^, sio Mecefc? co ten. brodziw ź© ocaliła nas

- ssg. 9 ..' 'a,;..

.< ,jn tak rx> >ox*̂  t?sn stsiffi tiy*-*u <?acku.,

1 ' ■ .
-Mgmj; 1 spo^ggffj .■

J s-cak a - ' 'be? csŁ'x;ovżiłi.k:» itied^F/iodsiowl z kudłów osv

11;.,. z eslwlG ao W 3?ę?k©» ■'

ta ’ • .................

A
fe^o

a ; .. . ", . . w- ii £1 dobs$» to .a. J.eG.i;::;.,y -. ---4 .
.? : tce 1 fet lato» &GŁ^ 5;..ŁóŁASta?felG^-łas 1 a.a.a':,,;.^

■■fe. 0’0 e :' i., łj -a; -v*a -fe* •-■/--*- v'- ■ a i

-■'•oliy\. Ig-'.:'.t. lwL.vo ■i-osLed.ei^bo bnfeen^ *>v&cov;ać  tern

Macek'

w-acck

Ai : I ' -1

■liecb by s;©j?ó1x>wt.ł ulu 

on lect'/o vjłóc^ ńógafcii

C'.'a. , a « AaŻ :

i, a my 3-ostGńRw silni a

jlacdk: "■' ' ’• - a' Aa / ■b s. d'-;'feC_ t^lko. £i.a^_O’.:jy ,_i óv?occ»



Jacek

riacefc
Jacek

Placek

Jacek

■'Starzec

PlacekL

Me-, bój się, będzie i mięso*

Starzec' Uczynię to, jeżeli jesteście zmęczeni. 
 Placek .1* Jg będziesz to czynił c

dłu^^o n&n się będzie podpbałp• ■ ,

Jacek Odtąd nie będzie ieszkał w chatce bo w jązajmaie
dla siebie . 5 -

Starzec ' A.gdzie ja będę spał? Chętnie się ż wami Ł szystkim

. Wgę nawet spać w lasie < pogodne noce* CM jednak uczynię 
n w . noc© burzliwe'i niepogodne?
Placek. Czyń co oi się pódoba. My postanowiliśmy nie pracować i nie

nas nie obchodzi. Idź natychmiast po jedzenie*

Starzec. . Dzieci moje...* , ,
•\ . ■ .

Jacek ; te nów-byle, nudzisz nas i niecierpliwisz.

Starzec ^a Boga., czy to możliwe, żebyśćie mieli takie niewdzięczne

serca? Cdyty wasza matka dowiedziała się o. tyift-*..*

yacek Kzuco w ciebie kamieniemt jeśli natychmiast nie odejdziesz 
i nie spełnisz tef^o, oośmy ci rozkazali

starzec Odcho&ię* Mech wam Bóg przebaczy /odchodzi/

£<aceku j3Es las 

i pamiętaj, żebyś jakna; j przyniósł jedscnie*..
,’^~’"'V<>uPe'c.C

Jacek . ' Cha, aha, ©fen, własny dom i ciasny las 'a ten Gt^ :

Skód tu można dostać aięso?
Będzie, będzie, na pierwsze danie pójdzie ta kulawa wiewiórka

a potem żabijemy sarnę*  

Ale Jak to zrobić?
^ajłatwiej ją będzie uderzyć kamieniem w głowę, jak położy

łeb na ko łanach stałego e****refta.  " ■ ’

/wchodzi^ Czy jesteście, głodni no i chłopcy? Chodźcie ze mną, 

napijacie .się wody ze źródła, a intern pójdziemy zbierać

poziomki
Sępijusy się wody iż zje%y poziomek*. **

•».ale nie chce nam się chodzić...

....ty pójdzlwz w 1'przyniesiesz nam am trząfefet



Chłopcy

StaTWC

musi n®. nas pracować. .
/ s lasku wychodsi niedźwiedź i powoli zbliża się 
do chłopców, głośno mrucząc. Chłopby przerażeni 
diodźwisd;. podnosi się ua tylne kupy/

natunku. Matko.

Zwi>ca/ Nie zabijaj. dostawmy ich, niedźwiedziu, 
®ni .&Łe wiedsą-co cagnią. /Niedźwiedź i Starzec odcho

“to iX cZtdopCM. ) ć^le JCWl/in Ł CVp4“cvM4^ i~e(rf. dŻą/

Kurtyna

■ / ^©cek 1 Placek pochlipują/ 

Jacek Wsaysoy się na nas zawzięli. I mrówki i s
V ludzie. Chcą nas zgubić i- zmordować*

.'. ■■ placek.- #® co? to* .źe nie .pyaeowaź?
dacek ■ Bodaj pchłs- sjadły tego niedźwiedzia# Gaal ni kość!

xi@e pogruchotał. Wstyd i.hańba, żeby taki bęewai'-
. rzucał się na dwóje niewim^ych daieei*  . ;

placek—, oz-łowieka*  bo nikt ini^'
tylko, on namówił tego głupiego niedźwiedzia*  

©fary nas pridl< %ły to mBi bffć człowiek i bez .

dwek ■ Chodźmy stąd, bo .jesteśmy jeszcze zbyt blisko tego
niedźwiedzia. ■

Lń?laeok,t dle dokąd pójdziemy? Mgdzie ani drogi.' ani ściożki?--   —----- —T—   —--~-—---- ------ —  ł
Głos Czy to ty nadchodzisz aój. synu?

turtynyZ ' ’ .

Jacek 0© to?

Placek!- Cicho bądź. . .' ...



Jacek: Wygląda na. to,ś® na cgłyś diecie istnieje takie głupie
\ ursą&senie*  /

Placek*\  Robi się guś noc*  Chyba 3uź ai^wy^ostaniessy się.® 

\ tego lasu. ■ /

Jacek*  \jie skrsocs tak, bo i. aaie^aaosyna robić się Jakoś .

i trochę atrassao.

Placek*.  Jacku*  osy sa-tyś las®® będsie Jul tea. kraj, ©o to w 

nis aie\nie trseba/robiĆ i wssystko można mieć. ^ssystko 
es@go alk tylko /źapragnie?

Jacek*  •/« wteaiów », tak.*..*,  chyba tak. $ak, aa pmo tak.
Placek*  A gdyby takA...

Jacek: Co msa aa myśli?

Placek*  Ą gdybyśtak powrócić?

/ściemnia sio prawie supełMe./
Jacek* Powrócić-dokąg? V ■ \

Placeks M, do mtki... \

Jacek: - /k osy ®y wiemy teras9Aak wrócić?

/ /chłopcy- ®adwaall się./

tlos kobiety: Csy to ty aadchodsiss ®S| synu? ■

Jacek* Co to ? ’

Placek t . Cicho bądi-..___

/podnosi się kurtyaa./

Scem ■ ' \

Jacek*--  ĆsekaJ,- widsę' otówieka*

^kobietaś Csy to tyf mdohedais® «5| ąyBU? .

Placek: ;To Jak.ć kobieta. / /■. .

■Jaćok: ■Chódfcy te niej..‘Pali. ogiań, gotuje’ oo5 do Jedse-

Ma. Se choi^. €®ego stpisssJak slup, i
dacxku, to. dslwne... -- ‘ " ... .. . . ’ , _ . . ■: '~-.-

Jacek*  Co dMwego?' 
r 

oe||ś Pu^pa$0B5' eię dobrste, bo śmie się .sdaoało, kiedy usłyssa-- 



łem. ten głos...

jasof Co Bi się zdawało®

Placek8 ■ Ź@ to j?^sen?ówiła•«»» fi o to .'Www^dwlla mika*

Jhacek® To nie- mofio byś.

 .»•«...Alo ten głos.... YU5y powl ". iW: osy to '

ty aaaobadiai&igę 

Jaoeks To nic może byj nasza matka, bo i skąd by się tu wzięła?
J^laeeka - Ale ten głos?

Jaceks Łudzi elf tylko głos. To jednak z pewnością nie Jest <2 
nasza matka.

ffłaeeks Skąd.1 ®sg tę|mwiośd?_

Jaceks ■ A stąd, że nasza matka sapatałabys w to wy nadchodzicie 

synowi© moi? A ta cżbka na Jednego tylko*

Placeks Tak, to prawdas w> ą&LJte&ate*-  1U. tblltaW się ostgn&gU 
Jasek i . Kcgdż się boisz, kobiety?

glaeókŁ^ iie koję ale mi Jest jako^ dsl\mie. ; ^ają, się 
niepewnie/ •

.'.wbietas Csy to ty .nadóboAsio^^ synu? żpoekwili se eiautkiein/ 

.'-.Aeh,. to'nie Jest mdj syn. Xto wy' Jesteście, ffioje dst.oi?

/Joóelś trąca Placka w bok./ 

■^Isroeks— /żałośnie/ Jesto^ay bi ex,cty5 ■ ■ js nnl ojca^

'

Kobieta ’> , A dokąd dążycie imea ten stafassny k^aj?

Plaoeffi SaM Me vz ■•Wat...

-Mbietas- 0t biedne -sierotki. A ©4a ayśliole snaleAA na dalekim 
kwiecie?

■Jaeeki Pro^^nieay •.snąłeś Jakąś procę.

jglaoek*  Ale nigdzie jej maleśś ale niOiu-.jTJiy •
s^5Qi?}tn s ^ec© masie ss^aś tak dalako#‘ snajdniecie u mnie.

Sana Jestem broto biedna, alo Jakoś w^yJw*  •
Plaeeks A ./ będsioray tu roblś?



Kobietą:

Kobieta s

tec^cs
Kobieta:

To, oo ja, telaci drcgie. Będsleaiy palló ogień, 

taiió ogień? A paco on się-. pali?

Ten ogień was abswUj bo dokoła są bagna 1 strassliw 

te te^te.&te*  test to dohroosynny ogień, który palę tla

śójego ąymu

A Medy cni wróci ? /
He wiem. Odaaodł ssnkaó dla mnie pożywienia preeS. • 
dziesięciu laty? kied^llolki głód i Mosym nie m-oglińgęr 

się ptejywió. Oabe i małe biedactwo.- .Posseśł i ofi 10 ■

lat wyglądam go n© dal© a w" nocy -rozpalam- ognisko i" 

o te te swlte, aby mój syna ?

jak wrtete

Placek3 ' A i tell on 2 te Me WÓM? . *
Kobieta: ; tc ay4; oby dtesck© nie wróciło te wb|©l matki?, 

/shłcycy OGspnssssall głowy / __ ____ ___ - . __ .
fcócit eboóby by^ na teńou .świeta»

Jaoek: A cwm nie tersoa tsk dłngo? .>•,
u oślęta? ; Me wiem? wśo król go wsiął na sołniersa? albo MBe

w ni swoli u abó^bów*

Placek^ A J011 zginął?

Kobietas ■• 0, nie? m©3® dsiecke te^e«

.3 yted wios® o tym? •

KoM^ta. Bo moje 8eMe eałoby ml o tym snąc, -łój- syn my je. niatogo
1

nie p£fsestms$' xcwal$4 ognia to ostatniego tchnienia.

Plaćbkt ątrasgaaa to jest praoa«» ■ ■

tobtetas He M taH@4 pWW> ićt^n&jbymtlca nie. dokonała dla

swego ćniecka® /ćhłopey anów pospusseoali gło^y./. •.

z X<kas .się wciąg.? ssy ogień nie' jest slyt słaby, lo@B }•■ 

więoe j nie wgę. pwwleo gtóęsi*  CW ®i pomożecie?

-•■w y-.^tetee.

Kobieta: SSaOb w» Bóg .aapłaoi. SśkoOa,^© niejsaeie JM'metki,



bo by 'się uradowała swoimi dziećmi. roswóloie , że ws 

uściskam*  /całuje chłop ów w głowy*/  Idscie odpocsąó 

moje drogie. dzieci, a ja będę czuwała*  Jutr® zaś uradzimy 

©© mamy począó i na noc jutrzejszą, taki we troje rosieli-

■ ■ , my ogień śe go.będzie widać na oto mil*

~.i.;.oeŁS '. Gdzie mąay spocząó?
Kobieta: 0 tu « chacie.- SSnajdziGOliJ tam. Chleb, wodę i posłanie.

Ja-podłożę do cwia*
/Kobieta -zbiera chrust ,poczym siada przy ogniska*

•- Chłopcy idą do chaty. Księżyc płynie. i ^scenium mje 

się -Bruk*/  . . '
Kruk: Człowiek, który wychodzi z domu na obczyznę,ciągnie za

sobą przez świat cały oleniutką niewidzialną niteczkę. 

J@j początek prąywląśany Jest do drswi rodzimego dtou,

‘ • MÓ _■ z seras Jak a czerwonego kłębka. Ci

Chłopcy Jadnał^e zerwali ją tuż aa progiem swojego fiowx.

sl$ po kilku saledwie dniach, że jużby nie 

ZBaleili. powrotnej drogi, idąc ja-j óladem.
.^ofaAzseż^

/Księżyc wsehodM świt. Chłopcy wychodsą

Jacek:' . 3tx®sznie tu jalr.oó* ».

ffiŁacekj • X mutno.. ...^

Jacek: Cay zostaniemy tutaj?

iMaóeka . O Me*  ?ójdziemy dalej*

JsoOk: /nieśmiało/'żal ©i tej kobiety. ■
Placeigi ■■.<’i©s3...^inie też tBOcbę*  Ale co my będziemy robili?

Jacek: Czy myśUso, ż© jej syn v/róoi? ' ..
■ ■ / V

Cheiełbym. żeby wrócił*  ,/powpH/ Ale Śpieszmy si§*

Jacek: . Dobrnę.... ale ohclałbyn ci coś powiedzieś. A nie będziess

się

'iPlacekt ' . $u jest’ tak smutno,że nie możne_się 'feiaó.



•~i - r /

óJz^^ć.., V



Jacek: Tym lepiej. odejdziemy.•*«*»  /wacha się/

J.óeek: Sani® odeJ<t słomy, obolałby© te3 kobiecie pomdo.

aeki I fWł- Wftw Ale jak M4 pomóe?

Jaoeki o tym. Brzygotujmy jej drew na ognis!g>*

Bitowte*  .^oirwy■.«&>!*«  / •. kłosia układając stos./
ICutely

.-chodsą Jacek i Placek/

Jacek?

■go tyfc IsŁsia*  &sby tak ^ąQna tyło I.

PrwJdsB^r prędko. prses ten las, dsiwnie tu nie siło. 

■ /beczenie kosy/ ,

Placek

Jacek?

; Placek s; 

Jacek?
| Placek:)

Jacek?

fklacekt

Jacek?

Patrm» Placka, kona. Gdzieś blisko mnogą byd luczie. 

Odwaśm- to- jakaś koma*  W tym lasie śą„ wilki,. co jej

'.•■> irzer^da*  EBśe aiate^o, _&ę. taka offigoffiaay.' . ■■ 

Jakie .ta. kcsir,! roM :-Any? Jaki?. ., śebyśmy ośli bs .

nią.' Zkew beosy./

Odwtos to ^eśe on&- jests ale d&iwnie. smutna..,, Re^y: bjmają 

s^^kle w®8bł@t alę te ;-?ś g*nartwienie«.  Hej, ko^o*.  

Co cię

Boś© jest' ste i dlr ■' tata smutna?

Ple pcr&oba-M Mf ta okolica. Pfe^S się tu nągl®-wsięła
■ ' ’ ' "I ■ " ■ ”' ' Z ' Ą’';

lei ? . ■ ..?■ ' :'"V'”. ’- . A . .' , . . " -jMji
.

się i teras wraca do wagr&dj?. f^dr® to Jakaś kow.

Kom^. Jak konaj ą wyłupiaste., ślepia--1' taki felessny 

pyek«_ /kosa stliśa się do Maoka i wyrżnęła go- łbea- 

w testwh./

Pisklęta koso.

/fetoJo się./ Jeet^to na jwętosisa kosa na. piecie ina&J**  

.przystojnieJssa' w ws;:ytkio& jakie wiasiełe® w śyoiu.



- 1Pl&c&ks

yiaoeka

Głos?

Mi 

«ac®kt

Głos s

dao@k:

Olbrssy^:

\ : ■

• Wioftfeak

I
/ kosa. fiknęła a radości/. .

b.'c jest db2'g ?& s

/'kom pooliyla £łovę do ud^aenia../ |

*»**»«  ;1€ W istocie M: ds.- :*

■ ■ - '-.A, <$©•

Ale jakiś p®a^3EF $yau co4 się v; ailffi wdM«■ - . ■ ■ - - ■ g
Jadli Mf cokolwiek wędait tó już dótese*  .
Ifcirsaóoię

SMęki el semja koso.

abliźa cif do bwi*$a^  i trsp wę rcgflclc^ająe© 

boessy*  S kwrtyay słjchao l. . &0 opyaejin^ głos*/

J.s^gC' ciotka^ Gjsy p£^p:vm7Qdsiłaś so uol

k*  .-. ..' - •

id» koj wtw&m nas 

.

■.<t-.;isry.n^pwBsę>t b^a^' i^oseę^ ^itas^ wwob 

ś^agioh goiśdu ./lagityng. ste 1. -iię - >rses sscśaMn^ 

wh',,d^ urH-n c'v ■“■ '.'ftody JMrt^raa podnosi i ssyW© idtóo 

w aiws^aąa ^tisogkaiiie Olbr^Mu/ - 1 ' q '

■ł,

dosieSeie n@iweei.e i ■ .? obf^eś się spisała soja e&atkc

Ha-jba jplękne to ■■■ . . . > ffli się -

Cgłos© ohc^sg od oppusc !.■ s« tycteiast*

KlilijM, ®ay w® nie- podoba®? aiót&e, et

■ ganicge obo$ st^d d.taiegos ńe ja m 0M0 w tyl©

L pieiOiyj' jak W$> ale 'wtóMak
• "'X '. ' ’ ,<6rf

. a® s i *
ciotko*  M© jsr sk»xę i iM odpoe^4> baź się nabiegała*  

/kosa sraiica M siabla jboobata ekó^ę^ s której graraoli

się W&:ydia wiedźma./ ■ ;

/wskasują® na «raetó/ S^eń oaxagu posnął tśs je storn prs^stajns' ’ 



wiec mu ni® czyń nic złego. Ale temu przy sposobności i

* sa®s ufcręćę głowę.

Olbrzysis ' xdś już spaf ciotka. »esteś.taka piękna jafc beczka kapuś- - 

tyf a ja się jrtó sn jraę nimi oboma.

feledfeaat Wtab 5 &»• /mika. Z . ; .

Zoliłopoy oglądają się ukradkiem./

Olbrzyw ■ ’ M»M myólicie jakby .wsioo? Ptak, chyba stąd wylecly ale 

uy posostunieci® tu. na zaiysae*  Sawno ja już mam na «as

© ofeO? ale dppiero ftsiś przywiodła-uas tu*raoj«  ulotkę^

. n - :.:,ion& przese ‘rani® zwkcmę.

dhoek: Z « płsoae®/ Mae«eg» aas więzisz?

Bo M Bif tak g

Plac Oks I co ehcesa z nsai uozy/UÓ?
ale ■prsGowaSl*  Klsdsi jk

■ o«

. - . • ■ \ . ... - kji

Jsoeks Woale .ńle mierny i ale wiemy prsce^ali.

Olbrayas kii9bi. Gdsio inóMei tefWLoli, ale aaute-
. ..■<;- V‘v''

■ . Gię ae

daeek*  -Mo kedaiexay pm-eo^/ali*.  .

Cśy "' ■; U '- -'- ,;---; - ?3 CW ^opiesro jutsuT

k' ■■ s | ■ ...'•■*

Olbrzym; -M^drseś- to powied^-pl. Będziecie pucowali*  Wlda^^de to 

wiolte ais was nowina. nlthi*  ®:y.-cba byłe sieagfie4 w

Sosti 1 psj&ocw^ w s-'.-Gin? ?psini'w®. Toaas pssyssly n® w

•olękkie hishi,^i. dlc ae nie aia feartw. O nie.

...z leżeli ty który nie .ołi&al praewaó - yo w ólepe—
/

gó kreta? albo w szczura 1 bę<&ie » nim konie®.

/laoaks ' AJ.e- cc n? - ■ -. -

Olbrsyms - 2 tych kasiuni sbuaiłjcwie której ja. będę

rs^dsił ówintm. . -“n jutw> W teraz idę-

sj^ó. i-od jaózele eebie panic^> mole tu sseóó aasussonyoh

5 wch  . - * *



/ ehłopey v.f. drygają ©!$•/
Hi,hi - ale podoba w® się ton smakołyk? Chwiał© by się 

tsośe ssauKtta rdsifcb sosie, alb© wędzonego nietoperaa?

0 Me ww^ąfet- moi sili - MetepeMe się w kostni® 
hww*-  i/v|>Rvr c^y

ale dla -slobi©*  Ma v?su p^r^-r-c mchy*  Hi — hi - hi "ha
ta - ta - ta. eM' 2<US t ' 

/salka /

Placek: 0 bracie <aoku*

Jaeeks 0 Wiolo Maćku. Oosię s aami stosie* -

0 na ©@ na® prgyśsł©.’ --- -■>- - ---  ——    —   ,____—_ ...-.,• , •■■.,;
^aoeks. ■•■ 0 ©atk© o© -się. dslele s twoiM nlesscsęźliwyoi dsiefei*

Placki' <on»> do dom*  do matki. •«r»'—r-r-<-~--M- '■’""
Głos OlW^a: Cioho tam będslesle*  be epa4 ale ©óśaa. ' -

^aeek: /płaesąe/ Me płaos ‘bracissku.

/płaosą©/ 0 raa?aos soja nianio.

/ktwiym/

Koale© ©Sf4oi I



Csęśó II
■ • 3

■/ Ba podwórsu u Olbrsyma- widać skończoną wieżę• lia wieży Jacek i xJlae

. Sa dole Olbrgya i ftiedżma ucstuję./

’ Olbrsym: mena juś 'robota. daresacis po tylu tatach stoi wieże •

„na snak* * że tu mięsaka pan tych aie® i lasów.. Mrsoie

 Aha jak* jak?

• ..Jacek: © matko najdrożssa*'pomóż nam stąd ucieo. * ;

fMaaekj. 0 matko .saohańsg; •

Olbrsym: ■Ciotka*, sanim pójdziess na wyprawę* sanieś Jesscse nassym. 

pe^aee-^eer j€<n?2 ss swżoną żabę na wiedsersę* żaby i oni 

wiedsieli* że- dsi-. lej święte.

Ciotka: . ' Już'idę* idę. Jesteś dsiż bardao łaskawy, /beesy./ 

/Ciotka- wybiera żabę 1 idsle do chłopców./.

Jacek: Placek, słuchaj, ma® pomysł, /ssepoe coś Plackowi./

-jak wielki® Jest moje państwo. Hej,. ciotko, nalej*  mi 

Jessose octu sieumiu ałodsiel' s siarką. Spróbuj tych 

ssaxańcay duszonych w dsikto sosie*  ujadłaś Już wp si® . 

pająka*  ais ei nie żałuję, gdyż jestem, dsiś barda© rad. 

Bogato żyjemy, Jacy książęta.

/Ciotka pij® i tańcsy w kosi® prsebraniu./■

Ciotka s . sicońcŁiom już robota , - skończona Już robota / w tańcu 

paw . gym./ . z.

Oltegy®: ę robotę*  a ty*  ciotko pÓJdsless .ms

y.. © wyprawę. Są tu w pobliżu obójey  których maso • -ió.*
i

• i-, owabió tutaj  bo tMMęt w Ja wlądsa posa tę wieżę hi®-1 

sięga.:

*

dacek$ /siaeptes/ Słyssaleś9 I^laeek? '
fBlae@k$:: Słyss®- ę®> To dsiwaętże Jego wladsa nie sięga pasa tę

wieżę.

Jacek: To wcale- nie- dsime*  be to Jest Jakiż ©ały osarmmik - . kj

gorsseg© gatunku. &eby się tak dostać-pośa tę wieżę.



Placek^ ' | bij®, te boję się, aby te^o potwór ni©

usłyssałe.

Saceks Cicho, ©lotka już idsie.
/Chłopcy znikają w wieży, kiedy ciotka wchodzi do wierśy 

Chłopcy przebierają się. w koalą płachtę plotki•/-

Olbrzym: Hi,hi, hu,ha# Jadzcie5 panicze, samkowitą żabę, śebyście

brali sił do nowej roboty*  dutro sacznieole kopać-- • e . - .

Jaoek: Cicho, ■.słyszysz, albo mi się zdawało i albo ktoś się tu-

zbliża# ‘ • . ' •
iluookJ ikry jmy się, teraz nikomu nie mżna dowiereaś# • *

■^acekt . lic groJ/iego, t® jakaś"daie^ezynka.

iferyslaś ' Wltart was*-

Jaoek i Plaoeki 1 wy ©jebie Mtaay»

studnię, aż do środka ziemi* •Okładzie się pijany’na ziemią 

/ arwieży. wychodzą przetrą©! ■ chłopcy za. ciotkę./

Olbrzym: To ty oieotko?

Jaeeki ,k /beczą./ . >

Oto^ia? Aleś się upiła, nogi ci się plącz

Wacek i.Placek /beczą./ fSe^vuvux
Olbrzym: Me marudź, 1M, gdzie ci kazałem.

yCsą na. izeosceniuak/ft

Ciotkal /stojąco na wie^yZ - Bebmy, uciekli, twmaj, łapaj. 

Olbrzym . " / zrywają© się./ ŁoWsy*  trśymaj, łapaj.
■ /Ciotka i O-lbm ansą wielki'g..alt, napada' kurtyna#/ 

Olbrzym, /wychylają c się ma kurtyny/ Wasze eseeęśMe, żę neja 

władza tam nie sięga, ale jeśli kiedy wpadnięci®, w soje 

:rę©0, to będzie z wami żl©<»

Proscenium
■ ■.. '■■’ . ' ■' v ■ ■- ■ ■ \ ' 

oekJ • ftadkz».

Wosk# -3ku»



Z3 
Marysia: Gdjaie ja -josUa? J

Jasek: Blaozego ohcesa od nas poAyc^yó MM® osy sana ich, nie

. . - .' ' ■ ■ ;
, Marysia: ■ ^a® sosy*.  ale -aijB ocsy nie widsą.

Marysia: ' laewŁe* ae tak.

Placek t' [ - Jak M iia telf? . .

.«.Marysia: MarysA®* . •

.-laeek: esy jesteś głodna karasiu?

Maspy, 4a: .04 wosoraj Ma Me jadła®. Gdyby®. -Mteiala* te by® nawa*” ;
\ ' ' 

la jagód 9 ale Mó Me. Mflsę. 
■

kia cek 1 i-*® osęka j ehśtię. /ohłapcy sbierają jagody./. ------—---- - ।

•Platrek: .Jhgy ty .jesteś ślepa?-

Marysia: S?ak to aa ■ .*■  . L, w tu "ySó.
I

Jacek: Siadaj ta®, gdsie ..stolss.

Mary lat -'^este® bardso, bardso ^męcssna.- Wstała® ranlfttko- o te 3 

godaińie, o której . się bu&śl las i @4 tej- chwili idę. 

bes eypecsynru. 
.

. ; k: A

Marysia- Bo Msba.
fSaSŻil, ' ■ ,A

Marysia: He wie®, a) drogę.

H cgy clę ta® pussasą?

Marysia: ' Wk> ® :os%3 ' . -t ®oja matka.*  Gdyby ®is$

matka .była -® Mebla*  wpuściliby ws ta^.e»'xCsy wy macie 

jewese mtkęt \ 

/l&cek i ilacek opuścili . «/ -!
' •placek: A ^eśli do Meba trs©ba li4 st® lat?

Marysia: t® będę sala sto lat*

^aoek? ■’•• I sU śal ci- będsie opu^ciś sis-śię? ■

Maa^sia:■ Prsccie^ tu nic ma ©ojej iaatki. 0-dyby tu była matka*  to

. tal,. ■ niebo. Ale źe js j tu Me ma*  więc ja 14$ do Mcbi
Wlaoek1!- ■' Csy c tsffljgćtoi Jest matka, ta® Jest- niebo?



$ o
Jacek: ' /pxaynos^s jagody w garści./ Jedś.

Placek! * ” Jedś.

Jabekl Bośmy go nie mnkałl. Smiksliśmy takiego1 k^ju* .w-teó&r
. ( jgp^ńiao^wc ^•oet-gim?eay< G?^api byliśay>*bnaole 1’laeeki 

p-f ćvołĆ ć| rUn-i'. Uj (azKvv
xia *has,’vn?aoajay.

, .'•■■' | •' • • ><-■■ '■ • • ■:

v Placek: Jte Sf< ’/

«».

^teysla: t»ic-oh wam B5g opłaci. Alf? csenn wy nie jecie?

..■ :s . ayt ach my nie ■--jesteśmy głodni, -psawda Blahtefc? .

Marysia? Csy ; aaic 1 placek?

Jacek: lag® placka Mktby nie ng^ysł, bo tak się jeden s nas

aasywa.

Marysiąs .. . .-;.;d?al? .

..iks, .-■■/aap l:x'-'-:xa5 Jacek i Placek.

M®s?yeiał ^UWe si§< wl kochani, /chłopcy sbliśaj^ się, 

aaaia dotyka aręką Sit ich twaJ?sy/ 

ilnsicię byś bsrdso podobni.

:♦

. uaryaia^ Iśliczni.»•

Jaoeks . <>
fgZaoek% ąy«

śliaeaai, bo jesteście doba?sy. Sa

sM« joś sms. ■ •'

Tlaóeks Csy choęsaa abyśsąy ciebie poprowa^sili ?

■i?ysia«' ’ ale snacie dro^.^ MMf sa®a> b© mic matka

psowadM. Zagnajcie. /©doliadsi/

Jacek i Piasek« Bąu£ 5?ov/a^ I-^rysia.
Jaceks- Idsie lo matki • .^ _

CUu^fó^-aWT^ i jj., „ 
tlacek;. My tmnlawmi vw» i W3?acac do.aatM.

J^eeks €sas. .
Si . '^5<d,a dwieęM.



/pgj słotym ■'& dalsaym piani® ‘.Mać snnlącyoh się złotych

liitsl./
Jacęki Spó$»Bt•Plasku, jak się tass coś dśiwaie Słyssosy® Ct ■ 

to byś?
' t.V;k jMeJsĆ bllSeJ®,

Moek’ Chyba ba.sdBO ostTO&si©, wcmę^sle- jias psa. lują, to i 

tu wsaogą. aektó.*.  Aleś to błyssosy, aś rasi ooi^r* ’ 

/podchofis^ ftw nich słoty oBłoniek*/

/g";' się słota ®aW

a«I>asia* 3oflŁOTta» okwsay^y ommego

ahleba^

■ ? a

^ł#SOT®s: ■. ; Aeh# aoh» /odohod^l/ ■

■ - •
" Placek? A.eht nie ■

Jaceks Sy takt® wdyohasst ‘

jiacaklt -ani 5 tak®

$a6«kt Ss-fissyoas? się obawiać,£e i śnie tutaj .©oś opęta.®
2.7.0Wt .

' StwBsai® Jakoś .s.ant-.' : M Infele »e słota®

«

wassaym ohlebm1?^

Janekś . ^Wo gł@5M$ '

Jaoek* Aoh# olch©* tanten dc aes idsle. 
odd

. Sł*Csł0?ri >aw'M®9 sakęs ssem^ oiil«..-,. - -—--war ałwty łańoMS®.

jśyjay Chleba, słoty p«Me*

fc*CWtw® Ach.s ni3'sSO®ęś©l®i». Wsdsę,^e nlwnw maci® osezasgo obleba>

Zl®C^owi@k;.<tbBlaohstni ml«ldsia»2a, esy maoie kawałek c^aenego

"Alasek: ' Me



Jocek:

■

^aoeks

bł.wsłWS

Jaeeks

SMtitan
Jabeks

21•Osłów*
3a$®kź 

^UCsłmr*

Placek*

Mł<Cg}>OWS

'Jacek*

O»Csłw>

Plaaaki.

.<»e®łws

gdyż próśne są w.ase ręce# gresstą i bes tego wyglądacie 

jw. sCap£>%s3?Sia]iO7/-» •>jcą..‘c; tu pTsyoyli?

3 - daleka., J¥.ręórowell&’»y prae« wiele lOajów*

. 'k .-■ .' lifcie soB; ® ywaBg '©stosy Chleb? 

Qoaywldcie.> w$as$.o ti&ny ohleb*  

IkrMedż r<n. > jak o:a wygląda.

I Swycsajnie, jak Chleb# Jest osasmy 1 oaasea p^aypEloay.

5 oh 3 a oh 9 ® óv/' dale j *

Są w ni® taaseat aiedó^iecsane otręby#

. • . ■ M> osy/fachai® taki Chleb?

?:'..iu? Molki panie^ bauedat p-aahnle*

Le M3? <afcą raa

UfeM chlób pachalo •olilebeaH

Aehf 'aud0’.wle te ^owiedaia^e^# Ocgywldćls. ohleb pachnie 

^hle»ess wcis ^lasny® a®paohess milszym niś; ml^ra i 

jsIoł© 'burs • _;gy ki©dy taki chleb»?

/chłopoj pati^są na siebie-#/

>asto|ny hrabioj Mesego iunago nie jadliśsy w iy0iuF 

tylko osar^y ■Chleb#

MMe Jaoy Jostoście sacaędliwl*  Oddałby® rasstę Życia 

m bwWaek takiego ęhleha#

Bj.rtle^ x?ć ©o oddawać ^ycias wssdk ffiacie tyle słota# 

Me wymawiaj tego ełosm^ b© • id i r cs®

marMa# ycislajole stąd, csyisprodse^t ty® miejscu

Ło tu są sani!. ludsle?

..sese tseiąż nle&sosęsliwi^' ale, Me ludMe»'®o 

jest twór Mcśiioga księcia,' co -parae® jBSfe-wiele wiele lat 

łupił ,st^x we.yetld.0 bogeetm taj aisM. Brał nlesmiea*®©

daniny> napa&ał 1 rabował. Byle zgror? • BłotgL,- ' 

foreł i drogich kaMenl*  ile łe® paoi^kło s V s i..ah ow 

O jego śyy,<otae
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Jsceks Strach*

Placek® Ach*___ _
2ł*Csłow:  Wszystkie te skarby rsuciły na niego klątwy i lafiąg jego

1 WA
też się w słoto zamienił*  I odtąd nikt s-W nie widział 

słodkiego csemego Chleba*

tTaceks 0 rany# A cóż w gadacie9 pani®?

^ł.Ctalows ’ Wszystko, c& przypomina słotos kanarki, złete rybki, 

ananasy*  pomarańcze & cytrynami*  Myjemy się- & .złotych 

miskach, a potem-..a jadamy stra ązliwie żywe słotę' rybki na

■ złotych talerzach*  Ach, swzęlliwi wy jestedoio 9 wy 

oberwańcy, którzy widzieli' swycsnjny ohleb, pachnąoy pracą - 

słodki jak trud, .-mocny jak ogień, ma który® go Upieczono*  

Ach,Chleba, Chleba 9 Chleba*  Caekaj, jak to się

modlą ludzie ?

Placek?' /wykrzyknął/ Chleba naszego pcwr^e^niego daj nam dzisiaj*

2ł,Ozłow.8 . Ach, tak, tak, zwyczajnego powszedniego Chleba*  
A&ceks ' Panie,»uciekaj -z nami, ta® gdzie'^est Chleb 1,gdzie są

ży^?!,. ludzie*  

J?ł»Człow? 1 Wie©?

Placek § xj^» mtyehatogt*

2ł<Czł©w*  I zostawić te skarby?

Placeks ■ Przecież je

a.Csłows Precz ode ranie, ^©st-wió złoto i perły i drogie kamienie?

" Mgdy*  nigdy. Wie ehoę, nie fhcę? o sioje Słoto, o błyszo. 

"perły, © lśniące diamahty*  nie nie odejdę*  

/^a©se*  Wcek pokazuje- kółko na czole*/

eTabek: Wstańcie, panie, ale my edęjdzieray z tego ntwcsnego

miejsca*

*̂Csłwt  Odejdźcie aatychradast*.  •

Placeks' ■ Al li 1 .♦

O:*Człew:  Ach, o c©? ■ ■ / •
Placek? Jesteśmy Medni i nie wę e-c 3mpi4 ©hleb/.*



« V kil tHj S

ctGCjlC 5

Cacek*

Piaseks

CIłIocc• iKoiiij uxęu co?

f iXxL.’ jjjOtifi«^[ <-*£.;  i£avXdt aul^O

^eduo ogsiis© £ t»WQ

uj«4 *j  £&&<& *Ż4 0UćX*

ituu UlXkU« ZiŁOa^iCju*  ZiiGS3yiiCi> • i/Ojl. £ CtQs ZiO^C ŁilCCO*

Sł ii0^2k»

;. . J .. , ...-. „A. « ..

/''■i EkC, j[>ciiii»tśisXtó ^-0GxiOCX k3X4^ g^V»«Śfi- fi» ■*'©  Wiifcijj/ *a  Util «jłl X X O SI

kXłS^'^»i S
/

2-iol^. 4^U*uu  ““ ■iiC.iiy uCti-y

•“ a‘wS.Xj ctOli.*

OiiJ.Jn Uii»’ W :cń_X-.-' W <--- ;./ < _

Avh^ lk:t-5k;(2. ł^£GvOy®

A

/żjS; ś»'3‘0*̂?  kX'S^k ŁJiotj/Oći XUuS**/

.siu ii 3»e3£)i.l£» Xi©&*

y Placekt~ /auai s ogłuj >sa »g.nw»



Proscenium-,

/ z za kurtyny wyehyla się Złoty Człowiek i rzuoa w Placka 1 Jaska 

kamieniem/ *
Jacek: Co to takiego? Złoto?

Placek: Zwykłykamieńs
Jacek: Obłudnicy, gdyby, przynajmnie5 cisnął który za nami głową,

to można by na niej zrobió majątek.

j?l?e§k: mośó Śllezne rzeczy, które opowiada­

liśmy mu o Chlebie#

Jacek*  Plackuj o©‘tęrsa zrobimy?

MsoHb* Srseba iśó,„

. Łatwo to powiedzleó, ale truto© zrobić, ja już ledwie łażę 

_glSSfikX. X noc nadchodzi, Chyba tu się prześp^y, /chłopcy kładą

> <si§ pod drzewem#/ / Wychodzi księżyc/ 
i óW svu<7r7>-

Plaoek: Skąd„to przychodzi i dokąd dąży?

Jaoek: -z Maje M się, że mieszka aa lądem, bo zawsze wychodzi z

poza drzew*  pewnie tam wśród nich śpi przez dzień jak sowa 

Wędruje petem po niebie, bo to pewnie pasterz gwiazd, co 

ito pilnuje, aby która nie zgasła, a kiedy się smętoy, 

to chowa się snowu między drzewa, albo -wpada do wody# •

Flaoek:' Husi byÓ_bardzo dobry#

Jasek: . Me mwse, bo osadem, jest taki, czerwony, jakby S gniewu# 
Plaeak£ . A na kogóż to się । gniewaćd jńtoe?)

Jacek: Wie wiem, może na. gwiazdy, kiedy która wejdzie w szkodę,

Placcki ■ 1 oń -tak zawsze wędru je?,. .

Jacek: Me wito, czy już był, kiedy&y się urodzili, ale odl^d-

> 'pamięó sięga, to go zawsze widziałem na- niebie#

fflaoek: Ja mydlę’, że on jest bardzo nów.;, bo się świeci#

Jacek: A ozsrsu psy go tak nie lubią?'

Placek: pewnie dlatego,że i® nie toje spad i wyprawia gębą dziwne



, u

Jaoek? Strassnl® t© jest śmieszna istota*  Ą dlaczego czasem 

to go wcale nie m?

Może odpoczywa i gdsisś śpi sotie :dzie*  Czy t 

iayślis£s że to i^rzyjetan® robota-łasić tak bez przeStanku- 

po ,całymniebie w nocy i do... tego. ww? •*"  -rłiHT _ >
Jaceks Gdybyśray byli księżyoaM, to by nas był© dwóch. Byłoby 

jaśniej*
Plaoeki. jbwnlęj aU -psy. wyłyby. Jam. razy

Jaeekt 1© byłoby felesm®> my ®:a®y doskonałe gęby aa księży© €- 

Patrz, jak oh się fclej

Placek? ,<br si§ zawsze feieje, zresztą tu nie ©a żadnego pMf ^' > 

więc mu wesoło*  Ależ się świeci,z czego też ©ą jest.

aaoMo^t ' ’

Jacek? Ja myślę $ ae se słota*

fflaoek? . 2e słota? Csekal Jtt« joo^.jRi4sleM.

w wrJm błotyoh. ludsi miało tą sa®$ a&tą. barwę t jaką _ .

2 ' ■ a© oat a to 'było słoto  A tak, taktże też rai to aigdy •*

- xni® prsyssł© do głowy*
AMBu: Plaoku*

flaoekt. Co takiego ? '

Ja©ok$ Jak. myćllsB*  ile też Mtoe bj arobió dukatów s- takiego

słotege 'księżyea?
Blaeeks. ■ Kie wie®*  nigdy M® wldsisłe® dukata ,ale pewnie bar<» . — .

wiele*
’ . .

Jeoekt Sto raożiia by. wobić? lebyśay ■ tak mogli prsynieść do ; 

oheóby boohenek ohleba, jużby t^rło lżej*

Piaseks Aoh, gdyby tak st© dukatów.
J<e@k: Placku, ©aa ci coś ważnego do powiedzenia*  /s®opee> sły-

ohać tylko urywki rowowy*/

- jak tylko .zefdsio na< wodę*..**

~ jsfe będzie sseol spad......



Plaćsk*

- nad jezioren napwno są sieti.»•••••«•

/pokasuje ruchami moment łapania księżyca do sieci,/ y

- jeśli się uda, bę&sieifiy mieli s asy® powrócić do 

Zapiecka.' ♦ /Księży© snika e Prosoenitsa/

lesM sWais mądry. ■ ■

. Ktoć s nas pxwoie twsi tyć' mądry, 

.'/podnosi się kurtyna*/

Stena*

/Księż? -?-odM s góry.na jeziora, N@d jeslorea • wissą rospięte si.®®3 

1lacek: ' . Patrs, icfsle już'spad*

Jacek: Biersmy tą sieć*  Kiedy już sobacsyn?. się aa na-

nursyó, podejdziemy taa chyłkiem, sarsuclmy sieć i sprawa 

skończona*

Placek: Och, jak ai serc® bije. . -

'Jasek: -To nias t>tdsi@®y begaott flacku.

Piasek: . Me wltM nas>. ^mleeM

Jasek: :- Ssii&a się. i^ędsej, prfdsei*
/ClŁłopey .podMogają $..siaóią do. księ^yoa*  nakrywają go 

@ie©ią» Iłapoy w sieni imlf&ye tóyssosy w całej pełnie/ 

Jacek: Jest*

Placek: .^yJb^Lpaiss^.

Ma wi®a*.  Jast. cały se. słota*

Placek: Co teras?

Jacek: . .■ Weimiemy w^oaa i poniesiaart ółyss^as, ' co sif
- fisie je? / Stąd trseta w. uciekad.  Cały iwiat płacse  

/Chłopcy mwi®®ają sieci n® drążka i ©dchodsą «• ksi$£yaoa 

Hoti sle .ciemo..słychać  wiatr i sawteenla]?®  chwili 
vch©'dsą. n Br 1 strony chłapoy s ksi^życas w sle«Ł/  

Jacek: Placku, gdyby\aas kto sapytał, co niosiWr powiemy, że

* *

* *
*

knMeń, hardse ciężki kamień do- młyna.

;/l. - ■ Ciężki? Cny'nie wwa-żyłeń,że -księżyc stał, elf jakoś
'■ I''



Jaeek:

laojnsy.

.1 mni® si® tak adamło.

Placek

’ Jasek?

Placek?

Jacek? •

Pl^ooka

- W

■

SKS

| '--r

■ - ‘i- WPSSW

-M- ’ 
Placek? 

Jacek?

Placek? 

^acekt 

Placek?"

-Jacek?

Placek^

Cod się s tym księżyce® ■.■?wla».'

Co się tao&e wyprawiać? Srosstą trseba -sobacsyó. /zagląda 

do sieci./
/» krsykte®./ dostała s niego tylko poŁo^U-

. *.

Co wobld, ?
/ biec . ' ioasale, aby sprsedaó chód Jego polottf^ 

w drogę.
/Chłopcy ssybko wyMogaJą s -siecią na ramionach. &i4w 

robi się cierna, wiato i- saw-adasnia. Po chwili chłopcy 

wMegeM Jr^ieJ strony*/

-■ *
I ' saov■•■ •■ Posiał ® nisgo tylko, słoty

rogalik*  PrętoJ, prędaej*

'/ wyMega-Ją nlM' i&a$ają Mę ktdrsy-ięh,

dletoą*  Po chwili prs.yehod.są cbłopay.. ft drogiej stroagr«|t:'. 

PC;.'. .. .114^ sa Jdo' d». slosta*  Cc się dsiejo

« Msiętyeest 1

Prwkle&st^o*  «Ms ©n sdgł snikńąd*

' /Chłopcy srs?; sted s x w i biadają adeterraiaew®®! 

m siomi./

©asie ®lę podsisł ?
MeMdmy skarb w ręku i eosesł nm w ocsach /wyrssoa. 

siec d© wOty*  W tym sweiicis s wody wyohodsl. w .górę.f . 

bs, Mobo udraiechnięty księżyc./

drogi.

Co ęl się stało ■

tam, ta® , ta®*  pstra, posad, wodą. ■ - 

ie e». . .

■ iakj, to księżyc.
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Hersst': $ięo to bunt*  Ha, takie ciężkie oaasy, a was bunty

W głbęie * Mę© to bunt?.

.ŻbójCy: żuk, kapitanie*

n.araat» BieCh"mówi Srsaęsionka*

frsęsiosika s /występuje nat>rsód i trsęsie się*/

Sgrs^ts '.kićaj, czego oUae ta banda?

Trsaęsionkas ^icsprawiedliwośó.dal®je się neS8> kapitanie*  Czcigodne 

nasze zgrojnadzenie jest oburzone tyo,coó ty> kapitanie 

wozoraj uczynił*

ersstt A coś ja -takiego uoa^iiłes?

irsęMowca? iżtojąe na czatach sa talasiWBm wśg$rku u słupca, podsłu- 

©bałeś jak się duieoi modlą, aby ioh o jelec' ssc^śliwi© 

powrócił*-Niedługo  póteś nadjechały wozy ich ojca*  a 

bogatego- kupca*  Kmiciłlśhy się na nie, a ty spędziłeś

.g:'?3z ® dwglj . olać kupca i jeg©

be^ctw i ksi^ałeś ,m jwbac w Biasto? tle daieoi

okucia p.^ae^^iwssy i nros^ąo je © w411twę» Has

te twej© mehM^aM <y st^aęlii^y niemiesm skarby.

C^ewś'to' wsyśH? ||||g||s|l -■ <

xfex'3.ats Bo i ja aam .aonę> a u fflaójej śony jest, synek taki 

mlońki, jak ten 00 się' rse^nie modlił*

Kryawskisska1 Synek sa s kupca t^seba było ^2?śną4*  ^ijhi**

SiOśst$ 'kie^&cie M» ■ sbójoy.fśe piarwssy by® pałkę stssaskał m ■ 

Jego głowiej»- . dyby nie dMatek paoierse*

ibojoy: Mnt ha$ha9 łw«

potacu/ \
Herssts Bogactw na® ni® b^aknie^ ale'bogactwem-jest jedese 

j

słavfa.» O tym sdfa’sexiiu wieloy poeci będą pisali wieTsse*

^pldUOlU ia nóż ktz^ się 1 buławę 5śe ■ . . ■ >o«

‘^srsęeionkaf Sława jeśó na® nie <ą> oddaj wa skarby*
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ialeKO -Stąd ESlJS jd.U j

taką, w. prawe, aa której a;

ctórym wssystko Jest se

yfca*  kodwórse wykcladaiie są słotę©, nawt ludsie są

«

ndswyosa jns t© jest

x 0dy ^U.OOę

nota, guy się sęby mń ąe złotg.

stw.-ek, bcdMew bogatsi od króla*

kefislonsy rozsypywali perły i rc . ęflsiemy słoto*  

■ ;, sobie . - 'ssani się
&^$&&ss9 Kr®»waMss^*t  ’ • .

Kros.wakissk@-5 -wi ,hit,hX?. to $s rozcaiulenia*

Hąrsst*  A ty s ossęśu ^łsóaośs*  srzęwiuako ?

djss^loaka.2 W>- ae wsmszsrln*

Aepsjsts śójdgriesy Jutro w dragę*  ll^ga ona i W|3^® eięzkajbo ■ 

yrżśdtw ffiixwi®y ■ zetiwó w pro-sh jednego oserownikay który 

ma jedno bko> s prsoduT drugie a tył»» ale te& m- 

skarby aie^wierne*

-sż .iduohi '".■'ioc?i oswprędsej ten wsyka> kto sobacayB. osMMKmtl&a* / 

2»5joy: jw
H§rsi5tt Isy ku powalaliście jut o kuprus którego puściłem wolu© f 

SToawakissk^tstBsa ^ętlrse to acsynił?. s hi9hi*

lapiduohs ■ Trseba aa miastm ^nrsSnąfi ku^W*

fttsęsionka s Chowy "® rus^yó mtyohMust> w tej godsinie*  . i 

ICrwawalcisska s ro oo odkł&«S.aÓ na późaicj?

Aapiduch’ Bobra© topu Jest a «<feeie> eo kupują■ futro w l^oie*  4 / ■ • ■ 
jmuwsgg uchybimy a JoSeamit Sprytni,: to jakieó 

ptassisi co udają itebrakóv/g a prseuie >Brw-wkleska 

wldMal aa włrsae jak Meóll oięakie j-alclsó słoto g

• ■ .

KwawakisakE.: CiCsiiałg®- ? tiis iiisCii55 CyrsuęiH Je pcte® do wody> hi

hi, hi;, hi*
f-
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Jasekl Szła o. etay zbójco. ^ojioray ci wszystko*  lecz ty nie 

uwierzysz, a ni® ma sposobu aby. cię przekonać.

nieboraks Czy to oo ml oheesz■ powied??leó Jest tak nieprawdopodobne?

Jacek: Tak. Bo zdarzyły się najdziwnie jsze rzeczy. Strasznie

jesteśmy nieszczęśŁiwi. ,

Meborak*  Gada jol®*
2. cfutłwj^ 

.Jaoeks Brzed 'Wielu taty uoiekliMy od naast jmatki.

Meboraks /grńnie/ Sla.wżęgoóoie to uczynili.

Placek5 2 głupoty«
J - - *“

Nieborak: Powinienlea was tabió, albo stiązanyoh wrzucić w. ogień.

Straszna się wam. należy kara.

Płaceks BaMe. Myśmy juś wiele, wiele wycierpieli.

Nieborak: ' I’ oóż się stało dalej.
“acek: de® jakieś okolice, gdzie rc .sk©

.bagien*  otgdsa wyniosły pagórek, na który® ....

Nieboraka' Byliście m. wzgórzu ©toczony® bagnami?.Mów prędzej na 

Boga, mów prędzej. Co widziałeś na ty® wzgórzu.

Jaceks ®a ty® wzgórzu widzieli^By chatkę.••..

Meborak? Czekaj przestań mówió. /położył rękę na sercu 1

; , :-?S3®taął cezy, to chwili cicho/ ó@k ci na imię?

Jaceks Jacek*

Placeks /gfr w^sjto.-.;praatdn. .

Bieborak; Słue.h.ajcie9 zapyta® was o coś, a wy zaklnljeie się, że 

rai powiecie prąwdę..

Jacekt Przysięgamy ci na serce matki.

Placek 8 la .serce naszej. ®atM» - pytaj j^nle ♦

Meboraks ?.ierzę wara", więc rai• powied^ci®, czy na' tym wzgórzu 

w tej chacie był ki© żyfey. ’ ■ '

Jacek? ' ®a tyra wzgórzu « aliśray kobietę^ która nccaśi paliła 

ssifżkte wielkie ogień3 aby jej syp, którego ocz- kiwała

■ mógł przejść drożynę-przez bagna,. 
... .r

WleboTak? 0 Jezu.
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Jacek: Go ci się s1 panie t

Meborak: lo sieja matka*  /po obwili/ .^ówoźe M o sile j >mówoie jak 

najwięaeJ. Jak sugUfla iwja matka*  .
.s^=^S7~’. ■ <5(.H2-
fetabeksj '..S tJ ■ ♦ ■ .Jazona*'  3»wb oogy miała

dywe i gorejące. ryła bardzo ss-j ^ss czuwanie®. wtęe giy***  

-Meber^t ,-fifta.Co ucsyniliśMo w*

placekr ' M3mąg> dg Me ma wiole sił. a^'gil a •?;.■. . □ na ognito •*

^x®madglll^^. Ję-y-1lWlkłBt«'mpaBy.'jMiliwa*  aby się '.■ '. 

męczyła*.  /nieborak wyrywa aM~ stt pasa X przecina więzy/

Sieborak: ' Sra&ai hoiM od 1MŚ Jesteście*

Jacek i Placek : 0 panie*

■ Jacek: . Panie ■*•  Młujes® M z całej duszy*  Jakże się stad mogło 

ńe od talu .lat Me uciekł-. I sMjów? Ją sobacgyó»- 

//ujmak? fejotka. moja histoMa# *̂ł«®  w»ł$s dilopcm# lew Me1 

aegłe^ bes lag aa to Jak sttassli^i prsaę spełnia

. jej aóg 1 <k?ła**

. . ' ■ g^lem aby M poswaiiła 14c w sfeiat po ohle>« M się . 

WaJMo kiedy odohodsiłe®» ^se ... ' ea dsjfb® pdł świata 

w nędsy i poniewierce • Me nie sp^łeaa# odłośyś
.■ • . x ‘ .

wessci® Meeo g^oaM*  Mosłear dla M®J» . t^aMM. 
z'' ' ' .

S25C^ęd3.iwy> Siodle® lesesi i wtedy napadll mnie ebójoy*

.Placoks £®y ci ktdamy tu byli ?

MeWiafci-, Śak to lyll oM. Sab^all Mj Mkeamy dobytek. Malała® 

st^ssMe .sts^aoaad*  tak baTdso#. 'de Mę tym. wwuwyk te® 

sb«5j©a co układa wlsf®M» ® nW sblldył się do ®Me i 
v/ ..’ 

słyssąc ®4j płaca# rai :jwasystko» śmiecie jest aa

opak*  aleś- ty pecaoiw ćMopak**  -

[
JaoM*  ' A$h*  wytosMe 1 co i w

Sióbo3?ak2 Possedł on do kapitana a kapitan co baMso litościwe 

serce i tylko tak stWsaMe wygląda# powiefelał#



rlacekt

dlotoraks

^aoek?

nieborak s

Jaoeks 
Klaaekr

STOkS

Ja.oek s

źe J =- 31 sustanę isnes pięó lat, a będę się 

dorbsse sprawował i nigdy ich nie sdraćleę to po latsoft 
pięciu eddracsą rai rac j o ytck i pusscsą. wolno. Prssysią— 

głe© że nie uciekaę ale taras .rrayolęga wJa Jerat 

■raswiąsam.
Rogwiąsaaa T |M '
Wlania aihęło pidt-lat, ?nov?i,

>. te® wolny.

:raas tóiJose? /a-' a. rac prasoeniw krtfc/

0 nlo. Kapitan tylko uóawł, że m oho© skamóna 

raęki*  Cn. Jest bardso pocsclwy, a -inni to tylko udają, 

straszliwych pateorów. <a rayślę, śe se strachu. Bo 

starci raie-esole boją i w ten sposób dodają soM@ 

u.uote,

.. '.sny o.

A ^dseiśby ::dsi« v/a®sa taatka^ -

■ ^. &Kia$ •' - -. •• ••• w ńyelu

j ,-tera raraasęraMw^ /?/sohodM wSsleotaiięty księży©/ A
/Ąyle lat-, tyle,-lat... tyło - historii i sdaraeń, tyle 

siąte i wtrE^i^*  Eyi:Ł aa ^/iooie 1 nic te® ni-

0 nie, eoś M&0O3U serca własno. Wyłowili Je Jak .słot 

WW ® wielkie? morau tęsknoty.. M taJW & taki® 
^te^dr. 0udo-.^ł3 ćiacRffi do tej*  którą o-pu-5.oi.13. nlogodnle*.  

Cho-ielihy gorącymi saówladcśyó łas®ai. io Ją teras 

raŁhiją pów< w^ysWo m kwiecie. / -. i
Zlasku o osyfi ^c/ślisa? /Placek ni.s oapof/iada, ?rt.da-ó 

źe oięśko yayęli./ ■

Co Jem się stałoś, 
'-iygląfo 'Jakby Plaoku óO tobie.

ara - '-raaka swg© as&opka*  raięo wrnaamy do 
:.t&qj trsej chłopcy wyraesają w drogę./ 

;iężyoń, słoty księżym, wskaś; i® drogę, żeby nie 
swpmii.


